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DOROBEK NAUK SPOŁECZNYCH W DZIEDZINIE 
POMORZOZNAWSTWA

R elacja o dorobku n au k  społecznych w  dziedzinie pom orzoznaw stw a nie 
może być prostym  w yliczeniem  opracow ań, k tó re  uw zględniały  tem atykę po­
m orską. G łów ną przyczyną niepoprzestaw ania  n a  w yliczeniu je s t fak t, że 
n au k i społeczne w  Polsce Ludow ej podsum ow ują dziesięć la t  ostrych bojów  
metodologicznych, ukazując przy  te j okazji popełnione b łędy, a b ilans dzie­
sięciolecia uw ażają  rów nocześnie za podstaw ę do usta len ia  perspek tyw y dal­
szego rozwoju. T aki sam  obow iązek obejm uje i dziedzinę prob lem atyk i po­
m orskiej, a tę  dziedzinę może naw et szczególnie wobec zachw aszczenia jej 
obciążeniam i n au k i burżuazyjnej. W alka z germ anizatorśk im i zakusam i ju n - 
k iersko-burżuazyjnego państw a pruskiego, a następn ie  h itle ryzm u u ła tw ia ła  
przem ycanie tezy o konieczności przem ilczania w alk i klasow ej i lansow ania „so­
lidaryzm u narodow ego11 jako  — podobno —  w aru n k u  zw ycięskiej obrony w łas­
nej narodowości. T aką tendencją  nasycone by ły  w  olbrzym iej większości dzieła 
burżuazyjnych  pracow ników  nauki, u ła tw ia jących  w  ten  sposób w łasnej b u r­
żuazji zachow anie uprzyw ilejow anego stanow iska. B yły w praw dzie p rzykłady  
m arksistow skiego rozw ażania stosunków  pom orskich w  p racach  w ielkiego re ­
w olucjonisty  Ju lian a  M a r c h l e w s k i e g o ,  ale nie zostały one dostatecznie 
w ykorzystane, a najczęściej by ły  w prost przem ilczane.

Od dziedzictw a n auk i burżuazyjnej odcinały się dyscypliny społeczne po­
woli, a św iadectw em  tej powolności jest m. inn. dorobek w  dziedzinie pomo­
rzoznaw stw a. Nowa sy tuacja , stw orzona zw ycięstw em  nad h itleryzm em  A rm ii 
Czerwonej i w alczącego przy jej boku ludow ego W ojska Polskiego, a  w kon­
sekw encji odzyskaniem  przez Polskę ziem  pom orskcih i szerokiego dostępu do 
morza, postaw iła przed naukam i społecznym i szereg pilnych, nie cierpiących 
zw łoki zadań. Polegały  one na  obow iązku natychm iastow ego uprzystępnien ia  
m asom  w iedzy o ty ch  ziemiach, zaznajom ienia ich z przeszłością tych ziem 
i przedstaw ienia  naszych p raw  historycznych do nich. N ależało całą p racę 
zaczynać od podstaw , n aw et jeśli chodzi o usta len ia  faktograficzne, wobec 
nielicznych opracow ań z okresu m iędzyw ojennego. P raca  popularyzacyjna by ła  
pierw szym  obow iązkiem  i zam ów ieniem  społecznym  w ypełn ianym  przez za j­
m ujących się naukam i społecznym i. W tej dziedzinie możem y zanotow ać po­
w ażne osiągnięcia. W iększość tych  p rac  spełn iła  sw oje zadanie społeczne i roz­
pow szechniła w iedzę o Pom orzu, zwłaszcza że podaw ały  wiadomości w  in te ­
resującej form ie i często w  przem yślanej i pociągającej opraw ie graficznej. 
W ym ieniłbym  tu ta j pozycję serii „Ziem ie S taropolsk i'1, jak  „Pom orze Zachod- 
n ie“ pod redakcją  J. D e r e s i e w i c z a ,  „W arm ię i M azury11 pod redakcją  St. 
Z a j c h o w s k i e j  i M.  K i e ł c z e w s k i e j  -  Z a l e s k i e j ,  serię  popu larną  
K om isji H istoryczno-W ojskow ej, szereg w ydaw nictw  In s ty tu tu  M azurskiego 
i Bałtyckiego. W ydaw ane w  różnych okresach dziesięciolecia są one odbiciem
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sy tuacji ogólnej w  naukach  społecznych i stopniow ego przysw ajan ia  m etody 
naukow ej m arksizm u-leninizm u- W iększość z n ich  nie odpow iada już dzisiej­
szemu stanow i wiedzy, k tó ra  w  m iędzyczasie w zbogaciła się o now e ustalenia. 
Szereg prac popularyzacyjnych  opisując zagospodarow yw anie ziem  pom orskich 
stał na  błędnych pozycjach, rysow ał fałszyw e perspektyw y. N iestety  błędy 
te  nie doczekały się dotychczas w łaściw ej k ry ty k i naukow ej i w większości w y ­
padków  nastąp iło  po p ro stu  przejście nad  n im i do porządku dziennego. Nie­
dostatecznie przysw ojenie sobie zasad m arksizm u w yw oływ ało nie tylko błędną 
ocenę budow y podstaw  socjalizm u, ale oznaczało rów nocześnie nieum iejętność 
p rzedstaw ienia w  pełni praw dziw ego obrazu przeszłości. W ciąż jeszcze poku­
tow ały  w  nich: „odwieczne antagonizm y polsko-niem ieckie“, zagubienie kon­
kretności h istorycznej, zam azyw anie różnic sy tuacji w  poszczególnych epokach 
i n iedostateczne w ydobycie aktyw nej ro li m as ludow ych w  w alkach  społecz­
nych i narodowościowych. Duże nadzieje przyw iązyw ać należy do zapow iedzia­
nej dyskusji nad  książką o „W arm ii i  M azurach11, k tó ra  n iew ątp liw ie p rzyniesie  
ustalenie, do jakiego stopnia  przezwyciężonio daw ne błędy.

W ielką pomocą w  p racy  naukow ej, zwłaszcza h istoryków , były liczne czaso­
pism a, k tóre  ogłaszały ich u sta len ia  badawcze. Łam y „Przeglądu Zachodniego" 
i „ Jan ta ra "  służyły n ie  ty lko h istorykom , ale i ekonom istom , praw nikom , etno­
grafom . N atom iast ty lko  h isto rii ziem  pom orskich służyły „Z apiski" Tow. 
N auk. w Toruniu. Nie możem y pom inąć pow ażnego w kładu  prac z tem atyką  
pom orską, ogłaszanych w „Rocznikach Dziejów Gosp. i Społ.“, „Rocznikach 
H istorycznych" i „A rkonie“. N ajw iększe nadzieje pow inny chyba budzić „Za­
piski" TNT, bogate w  w ieloletn ie doświadczenia, k tó re  doprow adziły do w yda­
n ia  X IX  tomów, oraz m ające w ielkie możliwości z uw agi na duży zespół p ra ­
cow ników  naukow ych U niw ersy te tu  M. K opernika, zajm ujących się problem a­
ty k ą  pom orską. Tym czasem  'k ilkakrotnie już oceniano „Zapiski" jako zapóźnione 
W  procesie przysw ajan ia  m etodologii m arksistow skiej i u trzym ujące  się na  
tradycyjnych , p rzebrzm iałych  pozycjach. Nie p rzekreśla jąc poważnego do­
robku „Zapisek", zwłaszcza w  dziedzinie faktografii, ni'e m ożna odm ówić słusz­
ności tej ogólnej ocenie. W prow adzenie now ej tem atyk i — zagadnień społecz­
nych, rozbudow a k ry tycznych  recenzji i dyskusji naukow ych, organizow anie 
zainteresow ania h isto rią  now ożytną dokonuje się zbyt powoli w porów nan iu  do 
analogicznych procesów  w  innych  środkow iskach naukow ych. P rzeprow adzenie 
b ilansu dziesięciolecia pow inno ułatw ić K om itetow i redakcyjnem u „Zapisek" 
przezw yciężenie oporów i stw orzenie wokół pism a silnego zespołu badaczy dą­
żących do oparcia sw oich prac na  zasadach m arksizm u. N um ery specjalne 
.P rzeg ląd u  H istorycznego" i „Czasopisma Praw no-H istorycznego", poświęcone 
Pom orzu, w ykazu ją  duże możliwości w tej dziedzinie, a rów nocześnie są 
dowodem powszechnego zain teresow ania badaniam i pom orskim i w śród n a ­
ukowców polskich. O specyficznej ro li „Przeglądu Zachodniego", zasłużonego 
in ic ja to ra  w ielu cennych prac, śm iało o tw ierającego sw oje łam y dla now ych 
problem ów  i m łodych badaczy (co zaskarbiło  m u w iele uznania), a niewolnego 
od bardziej i m niej zasadniczych błędów, in form uje nas obecna dyskusja  nad  
jego dorobkiem , k tó ra  zajęła większość ostatniego W alnego Z ebrania  In s ty tu tu  
Zachodniego i znalazła sw oje odbicie w arty k u łach  szeregu czasopism. Żałować 
należy, że ta k  pow oli re s ty tu u je  się „Rocznik G dański", k tó ry  ukazując się 
jako jedyne czasopismo naukow e hum anistyczne w  północnej Polsce m iałby
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w szelkie w aru n k i d la  organizacji środow iska hum anistycznego d la  tych te re ­
nów. B ogaty rozwój czasopiśm iennictw a naukow ego, zwłaszcza od czasu pow o­
łania- Polskiej A kadem ii N auk, n ie  ty lko  u ła tw ia  ogłaszanie w yników  badań 
naukow ych, ale zm usza do podnoszenia w ym ogów 'redakcy jnych  i do u sta len ia  
p ro filu  rozw ojow ego czasopism, tak ie  bow iem  zadanie n iew ątp liw ie  stoi przed 
pism am i naukow ym i, zajm ującym i się Pom orzem  i jego problem am i.

W okresie m iędzyw ojennym  istn iało  k ilka  tow arzystw  naukow ych (toruń­
skie, gdańskie) dźw igających cały c iężar organizacji życia naukow ego na Po­
morzu. Dla z ilustrow ania sy tuacji wspom nę, że np. liczba członków  T oruń­
skiego Tow arzystw a Naukowego pow ażnie zm niejszyła się w  tym  okresie 
w  porów naniu  do okresu zaborów  (1878 — 574 czł.; 1931 — 135 członków). 
Tworzone dla doraźnych celów politycznych inne pseudonaukow e in sty tucje  
n ie  m ogły n a tu ra ln ie  zdobyć jakiegokolw iek znaczenia. Dopiero Polska Ludow a 
dała ziemiom pom orskim  potężną sieć wyższego szkolnictw a, k tó re  sta ło  się 
fundam entalnym  ośrodkiem  pracy  naukow ej. Pow ołany został U niw ersy tet 
M ikołaja K opern ika w  Toruniu, P o litechnika G dańska, C en tra lna  Szkoła Rol­
nicza w  Olsztynie, W yższa Szkoła Ekonom iczna w  Sopocie, W yższa Szkoła 
Ekonom iczna w Szczecinie, A kadem ia M edyczna w  Szczecinie, szkoły inżyn ier­
skie w  Bydgoszczy i Szczecinie, A kadem ia Sztuk  P ięknych  w  Sopocie, W yższa 
Szkoła Pedagogiczna w  G dańsku i inne. Szereg tych  uczelni pa trzy  z dum ą 
nie tylko na  liczne rzesze w ychow anków , ale i na  znaczne osiągnięcia w dzie­
dzinie p racy  naukow ej. O statnio postaw ione przed nim i zadanie pogłębienia 
pracy naukow ej i uczynienia jej niezbędnym  w arunkiem  p racy  dydaktycznej, 
prow adzi do rozbudow ania k ręgu  osób pośw ięcających się badaniom  nauko­
wym. Uczelniom  pom orskim  pom agały resty tuow ane tow arzystw a naukow e, 
k tó re  w  okresie dziesięciolecia organizow ały szereg cennych im prez nauko­
wych i um ożliw iały w ydaw anie prac m onograficznych. Obecna rola tow arzystw  
ogólnych jest n a tu ra ln ie  inna, po pow ołaniu  PA N  i stw orzeniu  ty lu  ośrodków  
pracy  naukow ej. Chyba do najw ażniejszych ich zadań zaliczyć należałoby w ła­
ściw ie po ję tą  popularyzację  osiągnięć naukow ych, przenoszenie ich do szero­
kich kręgów  społeczeństwa, co zresztą w ym aga przedyskutow ania-

W ładza ludow a pom ogła w ydatn ie  w  in ic ja tyw ie  społecznej, zm ierzającej do 
organizow ania in sty tu tó w  o celach naukow o-popularyzacyjnych w zględnie n au ­
kow ych, dając n a  ten  cel ogrom ne sumy. Zw łaszcza w iele w ydaw nictw  pow sta­
łego na tej drodze In s ty tu tu  Zachodniego aż do ostatn iej p racy  K. Ś l ą s k i e g o  
(„Przem iany etniczne n a  Pom orzu Zach.“) należy do dziedziny pom orzoznaw - 
stw a. Podobny ch arak te r m iały  w ydaw nictw a In s ty tu tu  Bałtyckiego. W p rzy ­
gotow anej przez Z ak ład  D okum entacji In s ty tu tu  H istorii PA N  bibliografii 
X -lecia pom orzoznaw stw a zarejestrow ańy  jest m. in. cały dorobek tych  in s ty ­
tutów .

C hciałbym  jeszcze przypom nieć, że w okresie dziesięciolecia k ilkakro tn ie  
przeprow adzano p róby  usta len ia  p lanu  p racy  naukow ej, zwłaszcza w  dziedzinie 
h istorii. Tem u celowi służyły  n iek tó re  sesje R ady Naukow ej dla Ziem  Odzyska­
nych, Z jazd H istoryków  Pom orza w  lu tym  1947 r. w  Toruniu, konferencja  hist. 
w Szczecinie w  r. 1948. U chw alone wówczas p lany  nie zostały  w ykonane ani 
też n ie stały  się w ytycznym i na dłuższy okres czasu. Po p rostu  jako  błędne 
zostały przekreślone przez rozwój n auk i polskiej i zachow ały pew ną w artość 
jedynie dla p lan u  w ydaw nictw  źródłowych. O pracow anie nowego planu opar-
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tego n a  zasadach m etodologicznych m arksizm u, k tó ry  to p lan  sta łby  się w y­
tyczną dla w szystkich zajm ujących się przeszłością Pom orza, należy chyba 
do zadań Z ak ładu  H istorii Pom orza PAN. Z u sta leń  dla n au k  historycznych 
w ynikać będzie szereg konsekw encji dla innych  dyscyplin, k tó rych  udział w  b a ­
dan iach  pom orzoznawczych i dotychczas b y ł znaczny.

Na pierw szym  m iejscu w ym ienić należy językoznaw stw o. Do daw nych b a ­
dań n ad  d ialek tam i kaszubskim i dodali językoznaw cy now e usta len ia  badawcze. 
Na ich w yniki m usim y jeszcze poczekać, gdy pod koniec bież. roku  (w części 
podano je n a  sesji naukow ej w  G dańsku, zorganizow anej z rac ji pięćsetnej 
rocznicy pow rotu  i dziesięciolecia w yzw olenia Pomorza), zostaną ogłoszone. Sze­
reg  grup  badaw czych, k ierow anych przez prof. prof. T u r s k a ,  D o r o s z e w ­
s k i e g o  i S t i e b e r a ,  kon tynuu je  b adan ia  dialektologiczne na  ziem iach po­
m orskich, tak  w spaniale zainicjow ane przez prof. K. N i t s c h a .  D rugą p łasz­
czyzną osiągnięć językoznaw ców  są b adan ia  onom astyczne, k tó re  dały  nam  
prace profesorów : M. R u d n i c k i e g o ,  W.  T a s z y c k i e g o ,  L. Z a b r o c ­
k i e g o ,  S. U r b a ń c z y k a ,  S. R o s p o n d a ,  S. H r a b c a i  w reszcie W. C h o j ­
n a c k i e g o .  Poza doraźnym  znaczeniem  prak tycznym  m iały  one pow ażne kon­
sekw encje dla innych nauk , zwłaszcza dla h istorii.

Z rów nym  szacunkiem  referow ać należy dorobek archeologii. Szereg ekspe- 
dycyj w ykopaliskow ych na ziemie pom orskie, od W olina po G dańsk, a po 
K ruszw icę na  południu, zebra ł pow ażny m ateria ł, o którego w artości in fo r­
m ow ały nas p race uczonych tej m iary, co J. K o s t r z e w s k i ,  K.  J a ż d ż e w ­
s k i ,  R.  J a k i m o w i c z ,  W.  H e n s e l ,  R- J  a m  k  a, Z. R a j e w  s k  i. Dołączyć 
należy p race  w ielu m łodszych badaczy —h  z  Ż u r o w s k i m ,  J.  A n t o n i e ­
w i c z e m ,  B. K o s t  r  z e w  s k  i m  i Z i e l o n k ą  na  czele. Rola m oja ograni­
czyć się m usi — ze względów zasadniczych — jedynie  do zanotow ania nazwisk, 
podkreślenia liczby i w agi ekspedycyj, a ich oceny krytycznej oczekiwać należy 
od bardziej kom peten tnych  osób, zwłaszcza w  odniesieniu do problem u zacho­
w ania w łaściw ych p roporc ji m iędzy zainicjow anym i i przeprow adzonym i w y­
kopaliskam i a ich opracow aniem  oraz w yciągnięciem  ogólnych w niosków  z ich 
dorobku.

T aką sam ą postaw ę zająć muszę wobec dorobku etnografii, k tó ra  na  teren ie  
Pom orza posiada duże tradycje . P race etnograficzne pom orzoznawcze ogłaszane 
były  w  „O chronie Zabytków ", „Pracach i M ateriałach E tnograficznych", „ Jan ­
tarze", „A rkonie" i „Przeglądzie Zachodnim ". Na czoło w ysuw ają się opraco­
w ania B. S t e l m a c h o w s k i e j  i M. Z n  a m  i e r o  w s k i  e j - :P r  u f f e r  o- 
w e j. Do etnografii należą n iek tó re  p race E. B i e d r a w i n y - S u k e r t o w e j  
i S k u r p s k i e g o .  P racom  etnograficznym , rów nież i pom orskim , staw iany  
jest zarzu t zbieractw a, b rak u  syntez ,niedostatecznych usta leń  m etodologicznych, 
co m a być w  najbliższym  czasie przedm iotem  dyskusji sam ych etnografów  
poszukujących dróg w yjścia z im pasu. P rzy  dorobku e tnografii p ragnę wspom ­
nieć o now ej ro li muzeów, Iktóre poprzez organizację p ionierskich w ystaw , 
w ydaw anie przew odników  (będących kcpaln ią  wiadom ości o przeszłości tych  
ziem) zasługują n a  pochlebną w zm iankę przy  b ilansie dziesięciolecia.

Z innych  dyscyplin społecznych w ym ieniłbym  jeszcze h isto rię  lite ra tu ry , 
gdzie wskazać można arcyciekaw ą pozycję A. B u k o w s k i e g o  o „Regio­
nalizm ie kaszubskim ". Je st w  niej zaw arta  o lbrzym ia ilość w iadom ości o lite ­
ra tu rze  regionalnej. Sam sposób ujęcia i naśw ietlen ia  nasuw a szereg zastrze-
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żeń, które, stw ierdzam , n ieste ty  — nie s ta ły  się przedm iotem  obszerniejszej dys­
kusji. Z dużym  zainteresow aniem  obserw ujem y am bitne p róby  szeregu pism  
codziennych w ydaw ania dodatków  niedzielnych na  dosyć w ysokim  poziomie, 
w k tó rych  podaw ane są n ie  ty lko  ciekaw ostki literack ie , ale i szkice h is to ­
ryczno-literackie. M yślę o „Rejsach11, „Dziew iątej F a li11 i innych.

W reszcie p rzystępu ję  do om ów ienia głów nej dyscypliny, k tó ra  w ykazuje  
najw iększe zain teresow ania p rob lem atyką pom orską —  a m ianow icie do 
historii. P rzy  pierw szej obserw acji uderza duża ilość prac z okresu  feudalizm u 
i n iedostateczna — z okresu  kapitalizm u. To zjaw isko jest chyba ogólniejsze 
w nauce h istorii i jego przyczyny w ykraczają  poza tę  sy tuację  badaw czą, jaka 
się w ytw orzyła w śród „pom orzoznaw ców 11.

Szereg uczonych, zasłużonych jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  przez 
swoje b adan ia  nad  przeszłością Pom orza, pow rócił do tych tem atów  zaraz' po 
drugiej w ojnie św iatow ej, tfk azu ją  się p race K. P i w a r s k i e g o ,  A. V e t  u  1 a- 
n i e g o ,  M. P e l c z a r a ,  K.  L e p s z e g o ,  W.  C z a p l i ń s k i e g o ,  G.  L a b u d y ,
St- B o d n i a k a ,  K.  G ó r s k i e g o ,  S. Z a j ą c z k o w s k i e g o .  Łączą się ze 
sp raw am i pom orskim i p race Z. W o j c i e c h o w s k i e g o  (,,Polska-Niem cy“),
T. L e h r a - S p ł a w i ń s k i e g o .  W p racach  tych  nagrom adzono szereg no­
wych, isto tnych usta leń  faktograficznych, pogłębiono poglądy na  kw estie  zasad­
nicze dotyczące przeszłości Pom orza. W iele z n ich  n ie  jest w olnych od pow aż­
nych błędów  przenoszenia w  epokę feudalizm u prob lem atyk i w alk  narodow ych 
w  jej postaci odpow iadającej kapitalizm ow i, niedostatecznego uw zględniania 
w alk  klasow ych i uk ładu  społecznego, kon tynuow ania  fałszyw ej tezy o odw iecz­
nym  antagonizm ie polsko-niem ieckim  itp. A utorzy tych prac dopiero stopniowo 
pokonyw ali b łędy m etodologiczne i dochodzili poprzez usilną w łasną p racę  
i p rzy  pomocy słusznej k ry ty k i naukow ej do pozycji m arksizm u. N ależy dodać, 
że proces u jaw nien ia  w łasnych błędów  i przechodzenia do now ych ujęć m eto­
dologicznych uległ przyspieszeniu w okresie przygotow yw ania i p rzeprow a­
dzenia I K ongresu  N auki Polskiej, a zwłaszcza po konferencji h istoryków  
w  Otwocku. N iek tóre  prace, szczególnie M. M a ł o w i s t a ,  S tud ia  z dziejów  
rzem iosła w  okresie  kryzysu feudalizm u w  zachodniej E uropie w XIV i  XV w., 
są już znakom itą ilu strac ją  osiągnięć w ynikających  z zastosow ania m etody 
m arksistow skiej i możliwości w skazania n a  isto tne m otory procesu historycz­
nego. Chciałbym  zatrzym ać się przy  tej okazji dłużej nad  pracam i K. G ó r ­
s k i e g o .  A uto r ich, należący do znawców dziejów  Zakonu K rzyżackiego i p rze­
szłości Pom orza w  okresie rządów  krzyżackich, nagrom adził ogrom ną w iedzę 
faktograficzną i w  p ierw szych la tach  Polski Ludow ej odgryw ał dużą rolę 
w organizow aniu badań  pom orzoznawczych. N iedostateczność ostrej w alki ide­
ologicznej w śród „pom orzoznaw ców 11 ilustrow ałbym  m. in. b rak iem  szerokiej 
dyskusji nad  pracam i prof. K. G ó r s k i e g o ,  k tó ra  by  przecież pom ogła auto­
row i w  usunięciu  isto tnych  błędów. K rytyczne uw agi (C- B o b i ń s k a )  naro ­
dziły się w  odniesieniu do prób idealistycznej ogólnej konstrukcji historiozo­
ficznej prof. K. G ó r s k i e g o  i n ie zostały podjęte  w innych recenzjach nauko­
w ych jego prac. Problem  jest o ty le  ważny, że dyskusja taka  określiłaby możli­
wości w ykorzystania u sta leń  faktograficznych, a z drugiej s trony  w ykazałaby 
niebezpieczeństw a, k tó re  — nie  nazw ane — tow arzyską w ielu badaczom 
przeszłości Pom orza. Taką dyskusję podjąć w inn i zwłaszcza młodzi badacze 
tego samego okresu  i zagadnienia, k tórych prace są obiecującym  św iadectw em
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ich możliwości tw órczych (M. B i s k u p ) .  G eneralny  „obrachunek 11 ideologiczny 
u ła tw iłby  usta len ie  niezaprzeczalnych w artości p rac  prof. G ó r s k i e g o  i rów ­
nie niezaprzeczalnych usterek. J a k  najdalszy  jestem  od usiłow ania konstruo­
w ania zakłóceń a źródłem  m oich uw ag jest przekonanie, że o tw arta  i szczera 
dyskusja  jest najlepszą drogą w yjaśn ian ia  swojej postaw y. Isto tnym  elem en­
tem  tej dyskusji byłby n a tu ra ln ie  udział w  niej prof. G ó r s k i e g o .

Po raz pierw szy w  szerokim  zakresie  zajęto  się w  dziesięcioleciu przeszło- 
śoią Pom orza Zachodniego, W arm ii i M azur. Do daw nych pozycji nielicznych 
uczonych: K. W a c h o w s k i e g o ,  K.  T y m i e n i e c k i e g o ,  Z. Wo j  c ie c  h o  w- 
s k i e g o ,  W.  K ę t r z y ń s k i e g o ,  A.  V e t u l a n i e g o ,  doszła duża ilość no­
w ych opracow ań , j a k K .  M a l e c z y ń s k i e g o ,  J.  M i t k o  w s k i e g o ,  S. H o ­
s z o w s k i e g o ,  Pt. K i e r  s n  o w s k  i e g  o, W.  K o w a l e n k i ,  K.  Ś l ą s k i e g o ,  
K.  M y ś l i ń s k i e g o ,  A. W i e l o p o l s k i e g o ,  H.  C h ł o p o c k i e j ,  K.  C h o j ­
n a c k i e j  o Pom orzu Zachodnim  oraz I. P i e t r z a k / - P a w ł o w s k i e j ,  
E. B i e d r a w i n y - S u k e r t o w e j ,  W.  C h o j n a c k i e g o ,  T. G r y g i e r a
o W arm ii i M azurach. W zrastała n ie  ty lko  ilość prac zajm ujących się przeszłością 
tych ziem, ale i bogactw o w ykorzystanego m ate ria łu  archiw alnego oraz coraz 
szersze zastosow anie słusznych zasad m etodologicznych. O w ielu  z p rac  w ym ie­
nionych badaczy należałoby napisać obszerniejsze rozw ażania, np. o badaniach 
prof. A. V e t u l a n i e g o ,  k tó ry  w  bieżącym  roku  obchodził 30-lecie p racy  n au ­
kowej i napisał szereg m onografii „pom orzoznawczych“ . Z innych  względów 
w ym ieniłbym  ob. E. B i e d r a w i n ę - S u k e r t o w ą ,  k tó ra  jest nie ty lko  au­
to rk ą  p rac  o przeszłości M azur, ale i zasłużonym  bojow nikiem  o polskość tych 
ziem, częścią ich h istorii. x

W yliczając ciekaw e pozycje z h isto rii Pom orza n ie  m ożna pom inąć ostatniej 
pracy PI. Z i n s a, ucznia rów nież „pom orzologa11, prof. A. W o j t k o w s k i e g o .  
P raca  Z i n s a  o pow stan iu  chłopów w  1525 r. w  P rusach  Książęcych zyskała 
szereg pochlebnych ocen, podkreślających osiągnięcia m etodologiczne i fak to ­
graficzne. Szereg obiecujących zam ierzeń badaw czych, a częściowo już i op ra­
cowań, sygnalizow anych jest z pracow ni prof. St. H o s z o w s k i e g o ,  której 
k ierow nik  dał nam  in teresu jące  m onografie z h isto rii gospodarczej Pom orza 
(handel zbożowy!), a uczniow ie — W o j t o w i c z ,  B i e r n a t ,  G i e r s z e w ­
s k i  —  we w stępnych szkicach in fo rm ują  o w ykorzystan iu  now ych m ateriałów  
archiw alnych. Z odrębnej dziedziny — histo rii H anzy — n o tu ję  p race pozy­
tyw nie ocenione: E. C i e ś l a k a  i o praw ie  nadbrzeżnym  — S. M a t y s i k  a.

W artościow ą pozycją w dorobku dziesięciolecia są w ydaw nictw a źródłowe, 
w ydaw ane w  coraz szerszym  zakresie. Zanotow ałbym  tu  przede w szystkim  
K. G ó r s k i e g o :  „Inw entarz  A któw  Sejm ikow ych P ru s  K rólew skich11 i „For­
m ularz Jerzego11, Z y t k o w i c z a :  „Inw entarze  dóbr stołowych b iskupstw a w ło­
cław skiego11, G. L a b u d y :  „Inw entarz  starostw  puckiego i kościerskiego". 
W iem o zapow iedzianych w ydaw nictw ach źródłow ych prof. M ienickiego i prof. 
Hoszowskiego. Te pozycje należą do dorobku T ow arzystw a Naukow ego w  To­
run iu , a rów nocześnie G dańskie Tow arzystw o P rzyjaciół N auki chlubi się 
dw om a tom am i „D ziennika K arola O giera11 i kon tynuacją  „A cta Polonia M ari­
tim a111 w  opracow aniu prof. C z a p l i ń s k i e g o  oraz „A rchiw um  W ybickiego11.

W ielokrotnie o spraw ach  pom orskich w  różnych okresach p isali K. K o ­
r a n y !  („W ilkierz wsi Sw ierkocin11, „N ajdaw niejsze w zm ianki o Toruniu, 
w źródłach ru sk ich11), W. H e j n o s z  („O zaginionych w ojew ództw ach pom or-

-
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skich“), J. L e c h n i c k a ,  T. G r u d z i ń s k i .  N atu ra ln ie  w ykaz ten  nie jest 
wyczerpujący. B rak  w  nim  ta k  isto tnych pozycji, jak  prac W. Ł ę g i  i C z a ­
p i e w s k i e g o ,  M.  G u m o w s k i e g o ,  K i e n i e w i c z a  (o W iośnie Ludów), 
T y  r  o w i  c z a  (o r. 1846), W. K o w a l e n k i ,  B. W a c h o w i a k a ,  oraz p rac  
Ś w i e , c h o w s k i e g o ,  M.  P e l c z a r a ,  J. K i l a r s k i e g o  i innych  z h is to rii ' 
sztuki pom orskiej, co ty lko przypisać należy szkicowem u charak terow i n in ie j­
szych rozw ażań.

Pow ażną pom ocą dla historyków , stanow iły  ogłaszane re lacje  o stan ie  ocala­
łych zbiorów  archiw alnych. K ierow nicy poszczególnych archiw ów  wojew ódz­
kich podaw ali w iadomości, k tó re  orientow ały  w ocalałych zbiorach. Tak uczy­
n ił senior ’ archiw istów  D r a g a n  w  odniesieniu do A rchiw um  Gdańskiego, 
T. E s s m a n  o A rchiw um  Bydgoskim, T. G r y  g i e r  o O lsztyńskim , a  K u p -  
c z y ń s k i i A W i e l o p o l s k i o  Szczecińskim. K ilkak ro tn ie  inform ow ała o to ­
ruńskich  zbiorach H. P i s k o r s k a .  Równie pożyteczne były a rty k u ły  M. P e l ­
c z a r a  o zasobach B iblio teki G dańskiej. W now ym  dziesięcioleciu Polski L u ­
dowej B iblioteka G dańska, p rze ję ta  pod opiekę Polskiej A kadem ii N auk, będzie 
n iew ątp liw ie jednym  z żyw otniejszych ośrodków  p racy  naukow ej „pom orzo- 
znaw czej“. B iblioteki, jako organizatorki nauki, m ają  na Pom orzu daw ne t r a ­
dycje, zw iązane głów nie z K siążnicą M iejską w  T oruniu  i zdeponow aną w  niej 
b ib lio teką T ow arzystw a Naukowego. W now ej organizacji życia naukow ego 
n iew ątp liw ie  tak ie  trad y c je  kontynuow ać będzie B iblioteka Gdańska.

D użą uw agę pośw ięcano w  badaniach pom orzoznawczych h istorii nauki. 
Zwłaszcza opracow yw ano ro lę tow arzystw  naukow ych w  okresie zaborów  
(O s m ó l s k  a -  P  i s k o  r  s k  a), kontynuow ano daw ne prace z dziejów pśw iaty 
( T y n c :  „Dzieje G im nazjum  Toruńskiego"). Tu należą rów nież rozw ażania po­
czynione z rac ji 75 rocznicy założenia Tow. N aukowego w  Toruniu. {Księga 
pam iątkow a).

Szkic ten  o dorobku n auk  społecznych w  dziedzinie pom orzoznaw stw a 
w okresie dziesięciolecia Polski Ludowej napisany  został w przede dniu  Sesji 
naukow ej, organizow anej w  G dańsku przez PA N  z okazji pięćsetnej rocznicy 
pow rotu  Pom orza do Polski i dziesięciolecia jego wyzw olenia. Jednym  z zadań 
tej sesji je s t dokonanie krytycznego p rzeg lądu  dotychczasow ych p rac  z tem a­
ty k ą  pom orską. Możliwe, że pow staną duże rozbieżności m iędzy ustalen iam i 
sesyjnym i a tym  szkicem  na sku tek  zastosow ania na  sesji w szerszym  stopniu  
porów nań, chociażby z dorobkiem  badaczy przeszłości Śląska, uw zględniania 
dyskusji nad  podręcznikiem  h istorii Polski i p rac  uczonych zagranicznych (prof. 
M a c e k  i  H.  R u b i n s t  e i ł i ! )  *• Nie ulega w ątpliw ości, że dziesięciolecie P o l­
ski Ludowej w  'dziedzinie pom orzoznaw stw a przyniosło  pow ażne osiągnięcia 
i w  bilansie podać m ożna dużą ilość opracow ań oraz skupienie przy  tych p ro ­
blem ach znacznego zastępu  uczonych starszego pokolenia i m łodszych. Jeśli 
w m oim  szkicu dużo m iejsca za jm ują om ów ienia błędów  i usterek , to w ynika 
z faktu , że pom orzoznaw stw o ma przed sobą duże możliwości, jest żyw otne, 
ruchliw e, rozw ijające się, a przecież isto tnym  w arunkiem  rozw oju jest k ry tyka , 
ścieranie się  poglądów  w  dążeniu do osiągnięcia doskonalszego stopnia wiedzy.

* Sprawozdanie z sesji w  G dańsku zamieścimy w  n-rze 11—12 Przegl. .Zach.
(przyp- red.)
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